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Petersburg, dnia 21 (13) I.niego.
W  12tym poszycie Dziennika wydnjwuuiego 

przez mimsterjum spraw wew nętrznych za rok 
185(5, wydrukow ano wyciąg ze złożpńć°'o N a j j a ­
ś n ie js z e m u  P a k u  sprawozdania, przez p. m inistra 

. spraw  wewnętrznych, za rok 1855, na  oryginale 

. którego J e g o  C e s a r s k a  M o ść  własną ręką napisać 

. raczył: • ■- k j
L :  j8g| orfiavv> A ytałem  z wielką ciekawością i 
•obuci ”tizięRuję mianowicie za śZĆżćre.wć-j

, iduszczenie w szystkich uchybień; któ- 
-nqo b .yno.- «r e z  pom ocą Bozią i przy wspólnej u- 

nsilności, mam nadzieję, z ubiegiem ka- 
nzdego roku będą sic poprawiać, u 

Podajem y tu  w treści nięktórc punktu z tego śpra- 
v W padania, • * -1 1
'1. W 'e w n e e r z k e  d z i a ł a n i a  d l a  ODDALENIA N1EPRZYJA-

i i u M u s y r a h u  w  ć ió ł  z e w n ę t r z n y ć ^ .1.-0  
sąfi-//D -/^3  był* zmuszony przedewsży^t*

kiom zwracać swoją działalność na te przedmioty, 
które w prost lub ubocznie zmierzały do Obrony 
ojczyzny. Dnia 29 stycznia objawiony był Mani* 
fest N a j w y ż s z y ,  .wzywający dk> uzbrpjen:asię  wier- 
nyeh synów ojczyzny. \V  óśm nastu guBeiuijaeh 
z pierwszego ząwńzwąńią, pobór zieżął się.WośftO 
tnicjr dniach m arca  i w ciągu dw óch iflieśięcy 

, 208,933 ipłnlerzy było gotowych. pod bronią, k tó­
rzy iść mieli podług przeznaczenia. N iedobór dó 
Igo  czerwca był wcale nieznacząeyńi, 127 lud’żi, i 
wkrótce się dopełnił. 7go m aja wyśżcdł Tlkaz 
N a j w y ż s z y  do rządzącego Senatu, o przyzwanie 
do uzbrojenia kozaków małorośsyjskicli, dla h’fbr- 

pnowania 6ciu pułków konnych; na czas dznaczo^ 
ny, 6,498 kozaków w pełnem uzbrojeniu, goto­
wych było dp formowania z liićli pułków. Od 1 
października zaczął się pobór w 11 gubćrńjaćh 

. z drugiego wezwania, a za niin w dwóch guber- 
njąch z trzeciego wezwania. Tym spośbbeth, w r. 
1855 uzbrojenie z 358,203 pieśżych źołuićrzy i 
z 6,498 kozaków, było w różnych krainach Ce­
sarstw a gotowe spełniać rozkazy J e g o  CćsARSKify 

. Mośći. Takie objawy mogą mieć miejsce tylko 
w sihićj swą m oralną mocą Rossji. W  szeregi 

. drużyn, wstępowała nietylkó jedna szlachta,

w czynnej służbie niehęjąća, 1'eczi żajtnująca urzę­
dy, cywilne, dostateczni^' uw alniające jh  od służ­
by  woj'skowej. dKzbWj&jąey $9  Opuszczali swoje 
tódzińy i gospodarstw a, z.niyślą, źe liie jes t obey 
cnie, czas, ;aby myśleć 0 dó.móWyćh trudach. 
AT skutek ^Najwyższego rozkazu z dnia 7 kwietnia, 
potrzebni do kahonjerskićh łodzi w  Rydze 900 lu­
dzi, byli zebrani w punktach nadm orśkich przy- 
bahyckich (O stz tyskich) gubernji, ha ogólnej za­
sadzie, wskazanej dla zbioru uzbrojenia państwa:

, przy tein- wskażańem żóśfało miejscowemu jenerał- 
guberfiatorow i, w kczbn • oznaczoną 900 ludzi, 
wzią.ść ze stu ludzi z ćÓchń rygskicli cieśli okrefó- 
wych: V( , 1855 roku były  uskutecznione 3 pobo­
ry rekrutów: a) od 15 lutego do 15 marca zwv- 
jjzajnjy dwunasty, z gubernji wschodniego pasu, 
po 10 z tysiąca; '/))' w eźp-rwćir trzynasty  zwyczaj­
ny; z 17 guncrnji zachodniego pasu, po 12 ludzi, 
i ( j u d  15 listopada do 1.5 grudnia, ogólny w ca- 
ęni Cesarstwie, po 10 ludzi, z wyłączeniem g u ­
bernji: Pskowskiej, Pułtaw skićjj ' C'zemihowski'ej,’ 
Charkowskiej, Eh a.teryiiośławskiój. Chergońskiej 
i  Tauryekiej. W  skutku trzech ńaborów, powinno 
‘być 386,§79 rekrutów: ż tego zdano 372,053 lu­
dzi, prźedstaW ióno pokwitowań 13,894, Zostało 
w niedoborze'932 ludzi; to jest jeden ńa 405;' po­
dług zwykłego naboru We wschodnim pasie gu* 
bernji, zachodził stósUnek ink 1 do 1,613, lecz n a­
bór w  zachodnich gubernjaeh był siedmkroć 
mniejszy, albowićhPitićddbór wynosił jak  1 do 
122. N iedobór podług ogólnego stosunku by ł'jak  
1 d o 1380: WięćÓj ja k  trzććia część niedoboru
przypada na dwie południowo-zachodnie gUbćr- 
nje: P o d o lsk ą  i W ołyńską, a około '/ 3 na przy- 
baltyckie guberUje. Przybaltyckie gubernje, po­
dług wskazanego im praw a, oddały 18 pCt. re­
kruckiej powinności pieniędzmi, a 1 '/fp O t. pozo­
stał się jeSZpze do pobortf. Chóróby i ta  okolicz­
ność, że w niektórych, mniej ludnych majętno­
ściach, zupełnie, nie .było ’sposobnych do Służby 
wojskowej indywiduów, ;stały się przyczyną nie- 
postępu  naborów w połudhio\Vo-zachodnich i

Iwinność na czaś, bez uchylania się; w 9 guber- 
njach iiiedobóbnieprzewyższał liczbę pięciu ludzi 
pa każdą gubernje. Kalectw okazało się 11 wy­
padków . Biorbc na uwagę choroby, nieurodzaje, 
brak pieniędzy, Upadek przenlysłu i inne nieprzy­
jazne okołićznosci zeszłoroczne, trzeba przyznać, 
z’ó pobór rekrutów  był pośpieszny i poątęppwy, 
Póstęp ten nietyle przypisyw ać należy gorliwości 
Wykonawczych władz rekruckich,- ile raczej mo­
ralnej sile narodu, który w ogólności cię.żką po- 
wimióść rekrucką w ostatnich dw ó ch  latąęh wy­
pełniał z większą gorliwością, aniżeli >v;, czasie 
niewielkich naborów, iśtniej-ącycli A? ęząsie poko­
ju, ć(>-po części odnieść należy umniejszeniu utru- 

1'dńień, jakie ,kiedyś przy rekrutow aniu miały miej­
sce. 8karg  przeciw niesprawiedliwemu poborowi 
było 415, z nich 15> znaleziononząsaduionem i. Te 
wypełnienie-form- przy rekrutow aniu, ti'zeba przy­
znać osobom niem się zajmującym i pojępiu przez 
nich praw ideł rekruckiego naboru. Tym  sposobem 
w ciągu 1855 naród przedstaw ił do służby woj­
skowej z prawem  pow rotu {milicja) ?366,;9j02 i bez 
pow rotu (rekruty) 371,053, łącznie więc 7(58,955 
SidilfiishoiD 7 / .oytJekąsSDiosacI nłi/iwaa*s r-rot 

W ^Cesarstwie sił produkcyjnych, to je s t męż­
czyzn od 18 po 50-letnich, jest w przybliżeniu p- 
koło 10 i pół miljonów, a zatem czternasta część 
sił produkcyjnych oderwaną została skutkiem woj­
ny od roli i przemysłu. Jeżeli zaś weźmiemy pod 
rachunek półbrygady ruchom ych magazynów wpo- 
iudniowych gubernjaeh i ludzi pełniących inne 
nadzwyczajne powinności W porze robót, to wy­
padnie, że wojenne okoliczności dziesiątą część 
produkcyjnych sił oddaliły od wiejskich zatru­
dnień. Ofiar na potrzeby Wojny samych pienio- 
żnych do 63,000,000 rsr.,, w tej liczbie na milicję 
tsr. 3,000.000. W iększa część zaofiarowali była 
2 gubernji w ielko-rossyjskięh. Szlachta ofiarowa­
ła  więcej aniżeli inne stany. Zaopatrzenie, armji, 
flot i aptek rządow ych środkami odpowiedniemi, 
miało nadzwyczajne rozmiary. Na przygotowanie, 
materjałów lekarskich, według zatw ierdzonych e-

przybalOyckich gubernjaeh. Gałd Syb'erja i 17 gu- | tatów, w ydatkow ano 894,323.rs r ,, ' to je s t prawie 
bęimjl europejskiej. Rossji, oddały rekrucką po- f 2 i pół razy  tyle, ile w ostatnim roku pokoju

fU U /JiL B tn  g o n  o d  o n o m f u  y  f io  

OB<i9S'iq o Qsaotqoq doiwolsa y-,

-NASZE DZIECI.
li<h>Ó w iEŚĆ W DWÓCH TOMACH.

fUiimjłi v/ jMIiuilI t;injj>|,\ą.9 jra oh óilfe
JM  ‘)D Y /O żiU l.\D O ({ ‘O \0A ri9 [  .\XW IV /O aO (f(7_\C l

Autora Kłopotów Starego Komendanta., A
lolotf siossOTW Tom f f is s b p  — oVL —

-§iv/H i.vhoiy/oq^ i\i(Qiąg dalszy-),. ^ p ViBV/to  s in

Po takiem wyznaniu, Marynia rzuciwszy jef 
gźcze kilka słów zimnej pótóiechy Żabskiemui 
przeniosła się do drugiej gruppy dodajac, żb 
tak długa rozmowa złośliwe uwagi sprowa­
dziliby mogła. Szeptała coś długo później do 
ucha matki, zamieniła kilka słów z ojczymem, 
czego ma się rozumieć Józef ani widział, bo 
rozbierając sobie niecny postępek stryjaszka, 
nie był w stanie wyjść poza obręb wewnętrz­
nego oburzenia.

Około dziesiątej zaczęto się wybierać do 
domów. Żarski ocucony liczndmi pożegnania­
mi, przybiegł w stronę Maryni chcąc jój to­
warzyszyć; lecz niewdzięczna bogdanka, jak­
by nie widząc stojącego obok siebie Józefa,

zwielklem zadowoleniem przyjęła rękę Tzci- 
nowskiego, kbhtynując z nim dość 'żywa i żar­
tobliwa różu u

Jakoi nie zwróęił i na to uwagi nasz bohatćii 
bo majhĆ iiłożóiiy ^Miiar wstąpienia do Graf 
nićkich, szfedł obole pa na Ksawerego, kontent, 
że ma sposobność przygotowania go do o- 
świadczyn. ‘ " ‘’ąhnu fflwws j

— Czy to prąwd.a.panie Żarski — odezwał 
. się ząrąz,Gyaqięk.r — że stryjaszek nabył od
wąs te sukeessjo po siostrze?

— Niestety prawda.
— A co nie powiedziałem? '— szepnął dp 

ucha żony, • tak że Jo zef os'tatnie wyrazy „u- 
czciwy głupiec“ (loptysyal.

-1- To pahie; Józefie dąrpwać nie niożna: 
jedź do Kielc, p.oradź się adwokata; sześćdzie­
siąt tysięcy jest to kawał grosza...

— Niech mu służy na zdrowie! — odrzekł 
desperacko Żarski. Przy pomocy Boskiej i bez 
tej sukcessji nie zginę jeszcze...

Granicki nic nie odrzekł na to, tylko już do 
samego domu rozmawiał ciszej z żoną; ona 
z całą żywnością, jakby mu co przekładała, 
prosiła, on się zżymał powtarzając: nie, nie, 
nie.

Stanęli przededrzwiami; i nim Józef odwa­
żył się prosić o chwilkę: rozmowy, już go wy 
przedził kłaniający się zdaleka Granickj, mó­
wiąc: • ilmduirnrtl) ninflMvsoim

— Dobrej nocy panu, dobrej nocy!...
— Ale ja chciałbym... bąknął zmieszany 

młoclzieniec —.pomówić nieco z panem do- 
lirodziejem...

— Prżepraązam bardzo., jestem tak zlnę- 
czony, żę natychmiast położyć !sięmnszę. Zre­
sztą, powięm panu otwarcie: me maśz się po 
co spieszyć z tern coś mi cliciał powiedzieć. 
Ot lepiej jedź do Kielc jak radziłem, staraj śię 
o.o|izyskanie tęgo spadku. Dziś prośże pana 
bez żadnych Ihndus/.ów trudno coś rozpoczy­
nać, a zwłaszcza takie zamysły o jakićh pan 
marzysz...

— I ja też najpomyślniejszych śukćessów 
pańskim staraniom życzę! —- dodała Marynia 
stając już w głębi sieni.

— Dla Maryni mąż bez pieniędzy, to dusza 
bez ciała— szepnęła mu do ucha Karolcia — 
Żal mi pana!...

Dobra noc, dobra noc i dobra noc!--- u- 
słyszał po trzy kroć osłupiały Józef,potem drzwi 
zamknięto, wszystko się uciszyło, a on stał



raliiem , m in ister sp raw  w ew nętrznych  tem i zakoń­
cza w nioskam i: O becny obraz w skazuje koniecz­
ność n iek tó rych  zm ian w  służbie policyjnej, tein 
więcej, ze b y w ają  w ypadki, k iedy  po lic ja  je s t  za­
ję tą  swemi czynnościam i, to  w tedy  nie je s t  w  m o­
żności zastosow ania  n ad an y ch  je j n iek tó ry ch  p rze­
pisów . P rzy  ogrom nej liczbie urzędników , nie je s t  
podobnem  w ym agać aby' w szyscy  byli dobrym i; 
is tn ie jąca zaś liczba ich, je s t  konieczną przy' te ra ­
źniejszymi k ie runku  w szystk icli w  ogólności p rzed ­
m iotów , a m ianow icie tez policyjnych; albow iem  
w czasach obecnych w szędzie p an u jep rze lad o w a- 
nie lorm  i b iurokracja , często ze szk o d ą  sam egp 
przedm iotu . Z uproszczeniem  form  piśm iennych , 
m ożna O siągnąć zm niejszenie liczby  urzędników , 
i w ted y  w ładze  inićć będą  w iększą m ożność z p o ­
śró d  w ielu ub iegających  się do służby, w y b rać  
n iew ielu  lecz zdoln iejszych  ludzi. Co się  zaś do­
tyczę m oralności służbow ej u rzędn ików  w ogól­
ności, to  lubo ona niew szędzie odpow iada  w ido ­
kom  rządu , lecz do je j polepszenia , m ożna dojść 
pie inaczej, ja k  ty lko  za pośrednictw em  ogólnego 
polepszenia narodow ej m oralności.

Przedm ioty sądow ej m edycyny. Po lic ja  sądow o- 
lek a rsk a  doznaje w ielk ich  u trudn ień , z p o w o d u  
b rak u  lekarzy . T o  najw ięcej czuć się daje w o d ­
dalonych  gubern jach , k tó re  są obszerniejsze od  
innych . W  1855 ro k u  b ad ań  sąd ow o-lekarsk ich  

. n a d  ludzkiem i trupam i było  14,281. P rzy czy n n ie - 
na tu ra lne j śm ierci w y k ry to  więcej ja k  połow ę, 
z k tó ry ch  ’/» nastąp iła  z p ijaństw a.

A resztancka czyść. O gólna liczba w szystk ich  
areśz tan tów  w ynosiła  w  1855 ro k u  324,391 ludzi 
obojej płci. W ięzienia w ładz ziem skich napełn io ­
ne są więźniami nadzw yczaj licznie. D ziesięć la t 
tem u w stecz, w  1845 roku, liczba w ięźniów w yno- 
siła  ty lko  176,239, a zatem  obecnie w ięzienia dw a 
razy  w iększą są  napełnione liczbą więźniów . P rz y ­
czyna takiego skupienia areśztan tów  pochodzi naj- 
g łów niej z opieszałości w  sądzeniu i decydow aniu  
sp raw  o uw ięzionych; żeby takow e przyśp ieszyć, 
w 1855 ro k u  u stanow iony  został o sobny  dozó.r 
n ad  więzieniami, w m iastach  gubern ja lnych  w  o- 
sobie w ice-gubernatora , a w pow ia to w y ch  w  oso­
bie szczególniej gorliw ego u rzędn ika  i w łożono na  
n ich  obow iązek perjodycznie zw idzać w ięzienia 
i p ilnow ać, żeby n ik t’nie by ł w ięzionym napróżno, 
a lbo bardzo  długo nieoczekiw ał sąd u . W szystk ie  
odezw y z kim należy, d la  uniknien ia  form alnoścj 
k tó ra  ty lko  czyn opóźnia, polecono im dopełniać 
osobiście.

S tra ż  n y d  sprzedażą  w ódki bez pozwolenia. O d 
ro k u  1843 na  gran icach  up rzyw ile jow anych  gu- 
bernji, zw iększyła się sprzedaż w ódki bez pozw o­
lenia, p rzy  w spółtow arzyszen iu  bójek, a naw et za­
bó js tw  i d la  tego w 1850 ro k u  ustanow ioną  zosta ­
ła  osobna straż  karczem na, z 450 ludzi złożona, 
u trzym anie k tę ry c h  90,000 rs r. rocznie, usku tecz­
niono kosztem  zieinstw . D efrau d acja  u s ta ła  i w  r. 
1854 zm niejszona do liczby' 100. W^ 1855 Toku 
zupełnie niebyło w ypad k ó w  przew ozu w ó d k i z u- 
p rzyw ilejow auych  gubern ji w  w ielko-rossy jsk ie  i 
bójek ze szw arcow nikam i, d la  tego s traż  w jed n e j

I ty lko  Sm oleńskiej gubern ji została do czasu w licz 
I  bie 75 ludzi. c. n ,)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  P o d a j e  s i ę  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  iż u s t a n o ­

w i o n y  w  r o k u  s e s z i y m  d w u k r o t n y  w  t y g o d n i u  b i e g  p o c z t  
k u r j e r s k i c h  p o m i ę d z y  C h a r k o w e m  i K i j o w e m ,  z a s t o s o w a n y  
d o  b i e g u  t a k i c h ż e  p o c z t  O d e s s k i c h ,  p o m i ę d z y  W a r s z a w ą  
Ż y t o m i e r z e m  i K i j o w e m  k u r s u j ą c y c h ,  z r o z p o r z ą d z e n i a  w ł a ­
d z y  w y ż s z e j  z n i e s i o n y  z o s t a ł

*r. I W  n  —----------------- *

K orrespondeneja Kroniki*
Kijów, d. 3 0  S tyczn ia  12 lutego 1857 r.

Stało  się zw yczajem  iż p ism a perjodyczne W a r ­
szaw sk ie  m uszą mieć coroczną w zm iankę o  k o n ­
tra k ta c h  K ijow skich, choć w szystk ie  akcesso rja  i 
rzeczy  isto tn ie  k o n tra k tó w  dotyczące, zw ykle bez 
g łębszych  uw ag  jed n y m  i tym  sam ym  trybem  op i­
syw ane, spow szedn ia ły  i in teresow ać p rzesta ły , 
d la  tego sum m arycznie ty lk o  przebiegnę w y d a t­
niejsze szczegóły.

O tóż co do m iasta, w szystko  w  niem  począw szy 
o d  s ta ro ży tn y ch  św ią ty ń  i znajdu jących  się  w  nich 
pam iątek, (m iędzy k tórem i zw łoki św ię tych  i b i­
zan ty jsk ie  inozajfci, najw yższej są  ceny) d o  w sp a ­
niałego m ostu  n a  D nieprze i  do pom nika S. W ło ­
dzim ierza, św ieżo dźw ignionych,.w szystko je s t  ja k  
było, now e za ś  ozdoby  m iasta  są : fofteczne b u d o ­
w y, gm ach w szystk ich  m iejscow ych Ju ry zd y k c ji 
i T ea tr. T en  osta tn i od  ro k u  otw orzony, a o p a ­
trzo n y  d o k ład n ą  m aszyuerją  i  dekoracjam i z za­
g ran icy  sprow adzonem i ma tru p p ę , po lską, k tó re j 
ozdobą je s t  pan  A ntoni Jank o w sk i znakom ity  k o ­
m ik, u lubieniec K ijow skiej publiczności; i w rzeczy 
sam ej nie m ożna m u n ieo d d ać  spraw iedliw ości, ze 
dosięgną! najw yższego stopn ia  w  odg ryw aniu  
gm innych ch arak te ró w , na, k tó re  b y  naw et w asz 
P anczykow sk i z rozkoszą  p a trz a ł; je s t  on także i 
au torem  k ilku  (z rękopism u gryw anych) po lsk ich  
K ro to ch w il i je d n e j m ałorossy jsk iej pod  ty tu łem  
»N ieboszczyk O panas« k tó ra  m a ty le  dow cipu  i 
sa ty ry  iż p rzypom ina nam  najlepszą  m alorossy j- 

.sk ą  kom edję „R ew izo ra" . Dziś w idzieliśm y p . 
Jankow skiego  w  „Z y d ac li"  K orzeniow skiego. K o - 
ipedja ta  g ran a  w ty ch  stro n ąch  budzi jeszcze  
w iększy  in teress ja k  gdzie in d z ie j; bo któż tu  nie 
zna B erdyczow a i okolicznych z B erdyczow em  
ściśle złączonych m ieszkańców , a jak o ś, mimo 
woli a u to ra , o soby  w niej w ystępu jące  tego  lub 
innego p rzy p o m in a ją  znajom ego.

W  teatrze  tym  now ym  odbyli sw oje m uzyczne 
pop isy  znakom ici M istrze: Servais, Apol. K ątsk i 

?i W ilh e lm in a  N eruda. Pow odzenie ich, m ianow i­
cie K ątsk iego  b y ło  o g ro m n e , a dodać  p o trzeb a  i 
zasłużone.

W tym że sam ym  tea trze  odby ł się także n a  
rzecz b ied n y ch  tak  nazw any  bazar, to  je s t  sp rze ­
daż rozm aitych  przedm iotów , jad e ł, napojów  i t .  d. 
w p o śró d  m askow ego b a lu , p row adzona przez 
p iękne z uczuć d o b roczynnych  znane dam y. W a r-  
szaw a p rzy sła ła  tu  kon tyngens obrazów  naszych  
znakom ityclim alarzy , ja k o  Suchodolsk iego , K ossa-

(1852). P rzez przeciąg całej w ojny w ydatkow ano  
na  ten cel 2,243.935 rsr. In strum en tów  ch iru rg i­
cznych  przygo tow ano  za 129,471 rsr. S t.-P eters- 
b u ras ki zak ład  instrum entów  nic m ógł w ydołać 
zapotrzebow aniom  i dla tego też część instrum en­
tó w  w ykonaną została przez p ry w atn y ch  rzem ie­
śln ików  w P e te rsbu rgu , W arszaw ie. D orpacie  i 
R ydze, a niektóre naw et instrum euta  były w y p i­
syw ane z P aryża, L o ndynu  i B erliou. W  C herso­
nie założoną została  czasow a p racow nia d ła  r e p a ­
row ania , popraw iania  i toczenia istrum entow  krym ­
skiej i po łudniow ej armji. Jeńcy  w ojenni o d d a ­
w ani byli trosk liw ości i s ta :an iom  m inisterjum  
sp raw  w ew nętrznych, k tó re  rozm ieszczało ich  po 
m iastach , M inisterjum  da jąc  w tym  przedm iocie 
polecenia, ciągle miało na względzie, żeby p o łą ­
czeniem w  jed n o  miejsce jeńców , nienarzucać cię­
żarów  m ieszkańcom , k tórzy  i bez tego ponosili ta ­
kie u trudn ien ia  i pow inności w czasie w ojny. Je ń ­
cy  w ojenni spraw ow ali się w ogóle dobrze, i na­
ró d  nasz okazyw ał d la  nich życzliwość. Jeńcy  tu ­
reccy  (K urdy) nieśli pom oc w  czasie wielkiego 
pożaru  w  mieście R osław lu  sm oleńskiej gubernji 
W  sku tek  nastąp io n y ch  w roku  1855 w ym ian je ń ­
ców . nieprzyjacielscy oficerowie przesian i zostali 
z w ew nętrznych  gubernji do O dessy  pocztą, a żoł­
n ierze obyw atelskiem i podw odam i, w to w a rz y ­
stw ie osobno ku tem u delegow anych  u rzędników  
m ów iących cudzoziem skiem i językam i. Sami nie­
przyjaciele oddaw ali zasłużoną spraw iedliw ość, 
u tr /v m a n iu  ich, jeńców  R ossji.

11. O g ó l n a  s p o k o j n o ś ć  i  p o r z ą d e k  w  p a ń s t w i e .
W y p a d k i naruszające ogólny porządek. R ozbo­

jó w  i g rabieży w 1855 r. było 4.34; w ydarzy ły  się 
one ja k  zaw sze, po w iększej części na  w schodn ich  
i zachodnich  k rańcach  C esarstw a. Około S a ra to ­
w a w  m aju 1855 ro k u  częste b y ły  grabieże: ś ro d ­
ki przedsięw zięte przez m iejscow ą zw ierzchność, 
uśm ierzy ły  takow e. W  O renburgskiej gubern ji 
w ielkie "bandy T a ta ró w  rozbija ły  po drogach , ko­
m enda baszk irów  w ysłana  przez jenera ł-guberna- 
to ra , zapew niła bezpieczeństw o. W  G rodzieńskiej 
gubern ji znany  opryszek  O nufrow icz, w r. 1852 
skazany  na  oddanie  do ro b o t fortecznycli, został 
pojm any. •

0  ile w'iadomeni je s t m inisterjum , s tra ta  sk a rb o ­
w ych  pien iędzy  w 1855 ro k u  niebyła żadna, oprócz 
rs r. 41 kop. 95 w  ziem skim  sądzie K orczew skim  
gubern ji T w ersk iej. W  gubernji P skow skie j z b ry ­
ki pocztow ej odbito  dw ie sum m y, w ynoszące rsr. 
94.889 kop . 98 b iletam i bankow em i i m onetą. W i­
n ow ajca  po jm any  został i pieniądze, oprócz rsr. 
1,552, odebrano . P o d p a leń  um yślnych  było 394, 
z n ich  177 zaraz ugaszono, od 217 p o w sta ły  po ­
żary. P rz y  p o d p alan iach  w  S ara tow sk ie j i A stra ­
chańskiej gubernji, lu d  by ł s tra szo n y  ostrzegają- 
cemi pism am i. N aczelnicy gubernji w zięli się do 
śro d k ó w  stanow czych  przeciw  tem u naru szan iu  
spokojności publicznej, czuw anie policji zw iększy­
ło się i pożary  ustały .

Policja m iejska i  ziem ska. C zyniąc sp raw o zd a­
nie N a j j a ś n i e j s z e m u  P antj  o  obecnym  stan ie  m iej­
skiej i ziem skiej policji, tak inaterja lnem  ja k o  i mo-

jeszcze z odkrytą głową, oniemiały, bezw ład­
ny, z utopionym wzrokiem w ciemne okiennice 
mieszkania Granickich.

IX.

W  godzinę potem, w izdebce Emilka G a- 
siewskiego, biegał ja k  szalony Żarski od k ą­
ta, do ką ta  potykając się nieustannie po roz­
stawionych w nieładzie krzesłach. Czytelniku 
zląkłbyś się spojrzawszy na tw arz tego m ło­
dzieńca. Blady, ja k  widmo grobowe, z roz­
rzuconym włosem, dziko błyszczącym wyro­
kiem, zaciętemi usty, i rozpuszczoną chustkąna 
szyi, najdobitniej przedstawiał starożytną, fur- 
ję  piekielnego gniewu.

— Co panu jest? —  pytał zatrwożony Emi­
lek siedząc na łóżku.

— Nic — w'yrzekl krótko pan Józef m a­
chając w powietrzu zaciśnięta pięścią,.

1 znowu chodził w koło pokoju, i znowru 
podrzucał zawadzającemi krzesłami, ta rł czo­
ło , tupał nogą, siadał i wstawał, nie mogąc so­
bie miejsca wynaleść.

—  Masz papier i pióro? — spytał nagle 
stawając przed stołem.

—  Zaraz — w yrzekł oniemiały Emilek ze­
skakując z łóżka i przerzucając między książ­
kami na oknie...

— Mam już — szepnął niecierpliwiąc się 
Żarski.— Iwydobywszy z bocznej kieszenifra- 
ka  ów pakiecik ze swoim adresem, rozerw ał 
pieczątkę, a zwitek biletów bankowych wy­
padł mu na stół. Nie spojrzawszy nanie, scho­
w ał napow rót do kieszeni, a  oddarłszy czystą 
ćwiarteczkę od znajdującego się tam  listu, 
siadł i dygotając jak  w febrze, pisał następu­
jące wyrazy:

K ochana Mamuniu!
„Sprawdziły się wasze przeczueia: odpra­

wiono mię z kwitkiem, gdy się dowiedzieli żeś­
my stryjowi odstąpili ów spadek po ciotce, 
który 60,000 złp. m a wynosić. —  Stało się-, 
po raz drugi zostałem zawiedziony i zdradzo­
ny. — I dobrze mi tak. Po tern wszystkiem, 
nie pozostaje ja k  tylko pożegnać na  długo mo­
że i nazawsze kochaną mamunię. Uciekani 
przed samym sobą — gdzie? tego nie wiem.:— 
Pan Szymon spodziewam się za złe mi tego 
nie weźmie, i o mamuni czas niejaki przynaj­
mniej pam iętać będzie. Anusię i pannę Roza- 
lję pozdrawiam serdecznie. Jak  się wyuczę ro ­

zumu, wtedy upadnę do nóg mamuni, i jako 
prawdziwy człowiek poproszę o przebaczenie!44

Józef.

Poniżej dodał: „Rzeczy moje proszę ode­
słać do mieszkania Em ilka w Busku, panu 
Szymonowi raz jeszcze podziękować za tak  źle 
odwdzięczoną dobroć i względy.44

— No — odezwa^ się wreszcie położywszy 
adres matki na owym liście —  powiedz mi te­
raz  otwarcie, szczerze, jak  na spowiedzi świę­
tej, czy namyśliłeś sig zacząć pracować?

—  Gdzie i jak? — spytał zadziwiony chło. 
piec.

— Jeszcze sam nie wiem, tylko szukając 
znajdziemy. i

— Jakto, z panem? — zaw ołał uradowany, 
albowiem dostrzegłszy znacznej grubości zwi­
tek biletów bankowych w ręce Józefa, juź go-1 
tów był na kraj świata z nim jechać. 1

— Tak, zemną. j
— A z największą ochotą! — dodał rzu-| 

cając mu się na szyję. — Gdzie chcesz, ja k i 
chcesz*, idę, pracuję,.. Panie Józefie, ty  zawsze! 
praw dę mi mówiłeś,, ty dobrze mi życzysz,! 
więc zgoda! i



ta ,  Kostrzewskiego, Brodowskiego i Szermeutow- 
skiego,a razem i niemieckich. Baum garten’a, Meyer- 
lieim a i innych. W iedzieliśmy o tern wcześnie z 
pism W arszawskich i cieszyliśmy się, iż to będzie 
pewien rodzaj w ystaw y, ale cóż? jeszcze w drodze 
to jest w Żytomierzu z obrazów polskich dwa na­
był Józef K raszew ski, a te wszystkie które do K i­
jow a doszły, naw et kopja kruchty  Ilaghe'go, zro­
biona przez mieszkającego w Żytomierzu Klemensa 
Rudziewicza, bez względu ze wysoką miały cenę. 
praw ie jedpego dnia rpzkupione zostały, a nie­
mieckie wiszą jeszcze dotychczas, choć niestety 
wedle powszechnego sądu i kolorytem  i fakturą 
przechodzą polskie. Nie skarżm y się więc na brak 
sym patji dla rzeczy swoich- Pozwalam  sobie 
jeszcze parę słów o wspomnionym Rodziewiczu 
powiedzieć; jes t to młody, wielkiego zapału i nie- 
mniejszęgp taleutu malarz. Byłem świadkiem jak  
ze łzami w oczach mówił, o rozkoszy jąkięjby do­
św iadczył, będąc w pracowniach W arszaw skich 
malarzy, a cóż dopiero w przesławnych galerjach 
zagranicą; ale nie ma na to funduszu, a o mecena­
sów u -nas tak trudno!

W ejdźm y te ra z .d,Q księgarni Zawadzkiego, ta 
z każdym dniem tak widocznie ubyw a iż może 
w niej jeszcze przed końcem • kontraktów  zabrak­
nie książek i to nietylko tych  popularnych., tak 
już dziś dla um ysłu jak dzienna straw a potrzeb­
nych dzieł Kaczkowskigo, Pola, Syrokomli i t, d. 
ale i tycli trudniejszych nastrojem  i myślą, jakie- 
rnł nas obdarzyli i obdarzają S zajnocha, Kreiner, 
Libelt, Tyszyński i t. d. 0(1 książek przejdźmy 
do autorów, którzy przybyli na kontrakty: W y  
mieuiam tylko Kraszewskiego i Grabowskiego; 
pierw szy znalazł się tu  teraz nie w celu jakim 
literackim ale dla zaprezentowania się władzom 
swoim, jako  niedawno zatw ierdzony kurator W o­
łyńskiego GubernialnegO’gimnazjum; zresztą dziś 
literaci nie zjeżdżają się z sobą w Kijowie jak  to 
dawniej bywało dła złożenia rad y  uczonej jakiemi 
drogami łódkę literacką prow adzić i nigdzie-się to 
u  nas nie dzieje, bo niestety najmniej jes t jedności 
i miłości dla siebie rtńędzy bracią po słowie; może 
i nie dziw by było  gdyby dzisiaj tych  skarbów 
duszy nie mieli dla siebie wspomnieni pisarze po 
krytyce dzieł Kraszewskiego drukowanej w K ro ­
nice i po odpowiedzi na nią umieszczonej \v Ga­
zecie W arszawskiej; jednakże cisszmy się, bo gdy 
się spotkali z so b ą , Kraszewski b y ł ze zw ykłą 
swoją uprzejm ością, a i Grabowski pierwszy 
przemówił ze szczerością sobie właściwą.

Teraz co do rzeczy czysto kontraktow ych, prze-. 
dający ziemskie m ajątki i skupujący je, byli w ja - 
kimśiś dziwnym nienaturalnym  względem siebie 
stanie, pierw si żądali ga każdą ąkazkową duszę 
od 80 do 150 dukatów, a, d ru d zy ' tyle im płacili 
i to wtenczas, kiedy w trakcie takich robót ceny 
zboża spadły praw ie do połowy, a na tygodnio­
w ych targach  w miasteczkach, owies sprzedaw ano. 
po pół rubla kiedy tylko co był po półtora rubla. 
Niech to rozstrzygają ekonomiści a my jeszcze 
powiedzmy, źe cukrownicy ukraińscy  bardzo 
świetne robili intCressa w skutek ózego i cukier

— Z a  pół godziny — mówił prędko Żar­
ski zabierając się do wyjścia — bądź gotów 
do drogi...

— .Ależ—
— Żadne ależ — przerwał mu już we 

drzwiaeh. — Chcesz, jedź; nie to bywaj zdrów 
i wycieraj cudze kąty do śmierci!

#  *
*  ; .r , . ,, 1 I I

Jak się to stało, jak ja tak dalece w strzą-: 
śniony i odurzony, miałem wówczas tyleprzy- 

i tomności i woli powziąść takie postanowienie, 
i zmusić Emilka do wyjazdu (pisze w notat­
kach swoich Żarski) doprawdy, że dziś tego 
pojąć nie mogę. Pamiętam tylko, iż powietrze 
Buskie tłumiło mój oddech, każden kamień 
bruku palił mi stopy, żem tak się śpieszył, tak 
wołał o konie na poczcie, iż o mało nie wzię­
to mię za warjata, lub jaką podejrzaną osobę. 
Szczęściem, Emilek przyszedł mi z pomocą:
W kifka minut spakował cały swój majątek, 
ów list kazał miejscowemu służącemu odnieść 
do matki, rzeczy moje przesłać do Kielc, a wi­
dząc iż drżę od. zimna, okrył mię starym wa­
towanym szlafrokiem, i wsadził na bryczkę.

Ujrzawszy się dopiero za miastem, wolny

w sklepowej sprzedaży podniósł się do 10'/, rsr. 
za pud, a także że vvelna była poszukiwana i do­
brze płacona, a nakoniec że kupna funtowe, łok­
ciowe i wagowe odbyw ały się wśród nadzwyczaj­
nego i niepamiętnego natłoku, napewno więc i 
głośna suknia W arszaw ska za 2,000 zł. nie zda 
się zbytecznie d ro g ą , bo przecie, będzie tu  bal 
składkow y na który ludzie wcale niewielkiej for­
tuny  dali składki po 100 rsr. A. Kw.

WIADOMOŚCI ZA(iRAM !ZM
ifepvnze Teleff r n j i c z n c.

L-o n d y  n 20 L u t e g  o. (W nocy). Na odby­
tem właśnie posiedzeniu Izby niższej, lord  P al­
merston powiedział, że rząd angielski nic nię wie
0 żadnym nowym traktacie.

R ozpraw y nad budżetem, po gw ałtownych ata­
kach pp. G ladstone i Disraeli odroczone do ponie­
działku.

W  Izbie lordów było także posiedzenie, ale nie 
zaszło nic ważnego.

P a r y ż  21 L u t e g o , Dzisiejszy Moniteur za­
wiera trak ta t przyjaźni i handlu między Francją
1 P ersją  podpisany w lipcu 1855 roku.

Canslitulionrt podaje objaśnienia względem tra ­
k tatu  między Francją i Austrją w przedmiocie 
W łoch, które zgadzają się z tem co lord  Palm er­
ston powiedział w Izbie niższej.

W czoraj wieczorem renta 3%  -’płaciła się po 
69,95, j n(unói(i (Pr, St.. Anz.)

A N  G L J A.
Londyn 19 Lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby niższej, sir J. Packington prosił o pozwole­
nie podania billu w przedmiocie polepszenia szkół 
elem entarnych w większych i m niejszych miastąch 
kraju. W spom niał on o odrzuceniu na przeszłych 
posiedzeniach,rezolucji podanych przez lorda John 
Russell, w przedmiocie przekształcenia systęmu 
szkół ludow ych w ogóle i tłomaczył sobie tę de­
cyzję Izby tem, źe Izba nie chce wprowadzić 
przym usu uczęszczania do szkól, co było podsta­
wą propozycji lorda John  Russell, D la tego 
w billu swoim w ystąpił z w prost przeciwnej za­
sady. Nie chce on przym usu i ogranicza swoje pro­
pozycje na pew nych miejscowościach. Bill jego po­
zostaw ia miastom które obejmuje, praw o przyjęcia 
lub odrzucenia zalecanego systemu. Zasad na  k tó ­
rych ten system opiera się je s t trzy, to je s t wol- 
.pość religijna i tolerancja; pow tóre opłata nałożo­
na ną każdą miejscowość dla pokrycia kosztów 
szkół; potrzecie zarząd miejscowy co do prow a­
dzenia szkół i funduszów szkolnych. Co się tyczy 
kwestji religijnej, w edług miejscowych dośw iad­
czeń można się spodziew ać zgodzenia się w koń­
cu pomiędzy tymi którzy chcą żeby w szkołacli 
ludow ych nauka religji połączoną była z ogólnym 
wykładem nauk atym i którzy chcą samych tylko o- 
góluych nauk. T ylko trzecie stronnictwo które chce 
żeby porządek szkolny został w ogóle wolnej woli 
każdego indy widom pozostawiony, nieprzyjuznem 
być może temu projektowi. P lan  zaprowadzenia 
wolnych szkół elem entarnych we w szystkich pun-

od wrażeń zewnętrznych, zacząłem 
wnikać w samego siebie, i pojmować ogrom 
wewnętrznej boleści, gniotącej kamieniem roz- 
krwawione serce.

Nie wiem czy jako starszy i doświad.czeń- 
szy, czy też ognisko mej duszy gorzało mniej­
szym płomieniem, dość że nie tyle mię obcho­
dził doznany zawód ze strony Maryni i stry­
ja, nie tyle niecne postąpienie Granickiego, ile 
wewnętrzna pogarda osobistej słabości, dobra 
i dziecinna jesżcze wiara w ludzi, z jaką da­
łem się powikłać tyle już razy, i popełnić tyle 
kolosalnych niedorzeczności.

Otóż — pomyślałem sobie — jednym za* 
machem pozbyłem się wszystkich korzyści 
długoletnipj pracy i mozołów; —- wyrzekłem 
się matki, zatrułem jćj reszić ch wil życia, odsu­
nąłem, ręce szczerej przyjaźni, skazując się na 
dobrowolne tułactwo, nieustanne wyrzuty su­
mienia^ zupełne młodzieiicze rozczarowanie, i 
najpewniej gorszą jeszcze, a  dotkliwszą nie- 

•^Jjgąajios* ufiwyb ogs( i urdtug ok Jsbow ob otóa I
Czułem, jak złote sny młodości odbiegają 

mię jeden za drugim, jak w sercu moje.m pu­
sto i czczo, a na ustach wybiega COraz częst­
szy uśmiech szyder.-.twa- i  chłodu, .a. W duszy

ktach, porzucił on, ponieważ sądzi, że opinja pu­
bliczna nie je s t jeszcze do tego należycie dojrza­
łą; jednakże nic nieprzeszkadza zaprowadzeniu ta ­
kich szkół, tam gdzieby tego okazała się potrzeba. 
W  krótkich rozpraw ach w których miąnowicie 
wzięli udział pp. Cowper, Cobden, E. Ball i lord 
John Russell, w ystąpiły na jaw  opmje, trzech 
przez autora wniosku wskazanych stronnictw  i 
zarówno dały się slyszyó bezinteresowne pochw a­
ły j ak i stanowcze nagany. Że przeciwnicy refor­
my szkół i tym razem odniosą tryumf, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości i lord  John, Russell w yra­
ził to z żalem. Jednakże Izba pozwoiija sir J. Pa- 
ckingtonowi przedstaw ić bill o którym  mowa. 
W końcu posiedzenia pan Gladstone zapowiedział, 
że w piątek przedstawi rezolucję aby Izba oświad­
czyła, że nie chce przyzwolić na wyższe cło od 
wprowadzenia herbaty, nad stopę oznaczoną w ak­
cie celnym roku 1855. • ‘{Neiue'^r. Ztg).

A U S T  R J A. ; ,,H
Wiedeń 15 f.utego. W iadom ości jakie otrzym u­

jem y z Medjolanu nieprzestają opisywać nam to 
co pozwolimy sobie nazwać powodzeniem Cesar­
stw a Ichmośe, którzy za każdym kr,okiem sieją 
wszelkiego rodzaju uprzejmość i złoto. ^tóreinu o- 
przeć się niepodobna; korzystają, z tegpnjętylko ży­
wi ale nawet i umarli, W  tej chwili przyszła ko­
lej na Leonarda da Vinci, dla którego ma być 
wzniesiony pomnik za 20,000 złr. (12,000 rąb . sr.) 
Włosi byliby bardzo niesprawiedliwi gdyby się pie 
cieszyli całein sercem z tych dąrów i uśmiechów 
jakiemi ich obdarzają i gdyby nic odpowiadali na 
nie hucznemi wiwatami. Ale w innych częściach 
cesarstwa te same faktą zupełnie inaczej są .sądzo­
ne i uważane. Koszta tych  hojności, z których 
lylko sami włosi korzystają, spadają całym cięża­
rem na wspólną kass.ę państwa, ą skargi i tak już 
powszechne na uciaź(ivyqść niezmiernych podat­
ków, coraz stają się źywszemi., Szczególnie w W ę­
grzech właściciele obciążeni są uąjwiększemi po­
datkami. Nie należy się zatem dziwię je ś li oni nie 
pokazują się zbyt skoremi w uczynieniu zadość 
iu.śynuącjoin jakie im są pasow ane w przedmiocie 
czynienia demonstracji z okoliczności podróży któ­
rą para cesarska zamierza odbyć pa wiosnę w W ę­
grzech.

W  tym celu utworzony został w Reszcie ko­
mitet pod przewodnictwem arcy-k^ięcia Alberta. 
W ielu najznakomitszych panów  węgierskich z księ­
ciem Pawłem Esterhazy na czele,, udało się tam 
ztąd. Jednakże poinim-o najlepszych chęci jakie 
niektórzy z nich okazują, zdaje się ,że rezu ltat tych 
konferencji nie je s t zadowalający. W ystąpiono 
tam z uwagami ekonomiczneini, a wiadomo jak a  
je s t wyższość wymowy arytmetycznej nad  wszel­
ką inną, naw et dworacką. Zgodzono się zatem na 
wstrzymanie się od wszelkich nadzwyczajnych m a­
nifestacji, i jeśli nas pierwsze jyiadomosci nie piy- 
lą, sam arey-książa przyznał słuszność przytoczo­
nych pow odów  i pochw alił powzięte postano­
wienie,

—  Urzędowy organ gabinetu austrjaclciegoKU/e-

roją kle czysto rozumo we utyskiwania i pomy­
sły, na wspomnienie/których, rumieniec w sty­
du okryłby dawniej me lica.

Jednem słowem, zdawało mi się dojrzałem 
zupełnie, a raczej przejrzałem zaweześnie. Za 
to, niewytłumaczona pewność o własnych si­
łach, rodzaj egoistycznej pychy, żem sam sobie 
wystarczyć powinien, rósłfthudząc‘ zimny roz­
sądek, zdobyty na polu ludeśnego doświad­
czenia i utraty młodzieńczych kwiatów poezji. 
Praca i praca! -*-*• odzywał się do mnie ja ­
kiś głoś wewnętrzny — jest twoją przyszło­
ścią! Z nią, z modlitwą i wytrwaniem, będziesz 
człowiekiem jeszcze!

Nadedniem, wjechali nasi towarzysze do je­
dnego z zajazdów kieleckich. ' W

Józef co na wątłych marzeniach świetną 
przjyszłość budować zapragnął, pierwszy1 zmiar­
kował, że działa porywczo przybywając do 
tegp miasta. Przed oczami jego, jakby szyld 
jaki, stała tylko praca nienstanna, mordująca, 
kłopotliwa, przy której nie miałby mzasu my­
śli ć' O przeszłości, która pożerała by mu wszy­
stkie godziny żyeia.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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a zdaje się być p rzezn ac  zoną do złagodzenia nie­
korzystnego wrażenia sprawionego przez wyzy- 
wdjąćjr tpn 6'azdty Afedjófańskiej w przedmiocie 
Sardynii. Czytamy tamże niiedzy innemi nastcpu- 

. j'ąćy ilstćp:
‘Gdyby Genua: i Spezzia4-były w rękach m o car­

stw a mńTslnego pierwszego rządu, nie indżnaby 
zaptrzfećżać, że to mocarstwo wywierałoby wielki 
nacisk ha cale W iochy i mogłoby naw et przy­
właszczyć’ sobie monopol mo'rza Sródzieinnęgo. N a­
leżąc do m ocarstwa drugorzędnego, Genua nie o- 
budzk już. podobnych obaw. To samo można po­
wiedzieć o państwie pienionckiem w ogóle. Służąc 
za m ur oddzielający między dwoma wielkiemi i 

’ potężne ni i mocarstwami i niedopuszczając starć 
he& 'kt&jycli nieobeszłoby się w bezpośredniem 
żetferiięćiu: Piemont odpow iada ważnemu w arun­
kowi utrzym ania rów now agi europejskiej.

W'szykcy lddzie polityczni w Austrji umieją do­
kładnie ocęnić tę prawdę i bezwątpienia nie jest to 
Whią Austiji1, jeśli ód kilku lat istnieje niejakie wy­
prężenie między nią i Piemontem, tembardziej, iż 
ona xna! w tent ivielki interes, żeby to państwo 
istniało jakiem  jak dawniej. Jeśliby ten śppsób wi­
dzenia został przyjęty po drugiej stronieTessynu, 
należy spodziewać się że duch liiezgody k tóry  już 
zrządził tyle nieszczęść znikłby na zawsze. P ie­
mont nie miałby nic innego do uczynienia.jak ty l­
ko stanąć na dobrze zrozumianem stanowisku 
swoich interesów, aby znaleźć W .Austrji p rzy ja­
ciela Szczerego1, potężnego i bezinteresownego. 
Żałujemy/Że tak nie jest., ale niezrzekamy się na­
dziei że to jeszcze może stać się lada chwila, bo 
W życiu ludów jńlt w życiu indywiduów, realność, 
i rzeczywiste iń tetesa muszą w końcu odnieść 

i z wy cięż tw o .: (f.e Kord)'.
i  Cesarz pozwolił' powrócić do Austrji arcy-' 
księciu Stefanowi, byłemu palatynow i węgierskie­
mu, k tpry  od Ośmiu la t żył na wygnaniu w swo­
im zdniku niedaleko Koblentz. W  czasie rewolpcji 

• węgierskiej w 1848 i 1849 roku arćy-kśiąźe Ste­
fan ściągnkł na, siebie podejrzenie dw oru przez' 
swoje’ postępowanie polityczne', chociaż opuścił 
tćn kraj jak  tylko Opozycja przeciw rządowi cesar­
skiemu przybrała charakter buntu.

—  Baron Roller, który był tymczasowo spra­
wującym ihtęresa austrjackie w Konstantynopolu, 
nasfąphie ministrem w Berlinie, potem komissa- 
rżetn ńustrjackim do reorganizacji Księztw, otrzy­
mał rozkaz' udania się na swoją posadę, do Berli­
na, akom fśśarzem  austrjackim dó Księztw miano- 
Wańo pąna vbn Lechmań, haczelriika w ydziału' 
handlowego. P an  Lech man urzędow ał dawniej 
przy poselstwach austrjackich w Petersburgu U 
Konstantynopolu.

— Có do organizacji Księztw a UadewsZystkó 
ich połąeżeńia, jak  mamy trzy głosy otwarcie prze­
ciw ne1 m u jtk k  moźha także liczyć trzy inne które 
gotoweY są tak ' saipo myślić jak ' F raucja w tej 
kweśtji, co stanowiłoby cztery głosy na korzyść 
połączenia Księztw, to jest Francja, P russy ,'S a i- 
dytija i Rosśja. (,Journal des Debuts). '

, . F . 11 A N C J A.
Paryż 19 Lutego. Znowu dziś mieliśmy pom yśl­

ną giełdę, która zbliżyła rentę dó kursu 70, Co na- 
, teraz’ jest najwyższym celem spekulantów  en haus- 
se. Przedający prełńja staifali się sparaliżować te 
usiłowania, ale nie mogli dać rady. Z początku by- 

do jeązoze niejakie wahanie, ale koniec giełdy był 
bardzo ożywiony i żądania objawiły się zę wszy- 

strpn, Zapęwpiąjąż.e przed likwidacją renta 
przejdzie za 70. W  kredycie ruchomym nie zaszła 

, żadna zmiana.
— W spaniale salony m inisterstw a'spraw żagra- 

1 ihcZńyćh,® ‘Otworzyły się-' przedwczoraj dla Wybo- 
KfciFśwrataCttrzędowego,, dyplomacji i wyższego to­

w arzystw a paryzkiego. Był to dzień wyznaczony 
na baPkostjuinowy o którym  zawczasu cuda roz­
powiadano. Dziś po balu przyznać trzeba, że r^e? 
Czy wistośp: przeszła wszelkie wyobrażenie.

W szyscy którzy znajdowali się na tej zabawie, 
przyznają* żp Ttpdzie nie zdarzyło im się spotkać 
ęgół tak udatny, tak wykwintny i tak arystokra­
tyczny.' , J r  ‘

H rabią i hrab ina W alew scy przyjmowali swoich 
'’■ości,'pićtwsży w czarnym, poważnym kostjunńe 
z czasu Ludw ika XVIgó z włosami upudrowanem i 
i w ielką w stęgą błękitną przewieszoną przez ramie. 
Hrabina z nadzwyczajnym wdziękiem w stroju D ia­
ny łowczyni. Około godziny dziesiątej, tłum gości 
zaczął zapełniać salony. W krótce zaczęto żałować 
że mężezyzni nadużyli praw a występow ania w do­
minach. __________ _____ _________________

W  drukarni J. .Unger. —  W o

Dwie m aski, dwa domina które kilkakrotnie 
zmieniały kośtjum ,, intrygow ały bardzo liczne, i 
świetne zgromadzenie. Po cichu wszyscy pow ta­
rzali Sobie imiona tych  dWÓćh masek, ale’ nikt nie 
póznał ich głośno! Nigdy incognito nie byłó b ar­
dziej szanowane a mniej rzeczywiste. Cesarzowa 
zmieniwszy kilka domin różnych kolorów i kroju, 
w ystąpiła ńakoniec olśniewającą pięknością w ko ­
stium ie- cyganki, prźypomińająćej bardzo pannę 
Alboni w operze Trnialore.

Szczególnie Feruk-Chana posła perskiego, Ce­
sarzowa intrygow ała w coraz nowych doiriińach, 
Feruk-Ohan nie bez kłopotu odpowiadał na dowci­
pne słówka powtarzane jednym  głosem przez Coraz 
nowe domina.

Cesarstwo Tchmość opuścili bal bardzo poźnO; a 
raczej rano, bo o w  pół do piątej.

Bal był bardzo ożywiony, tańczono najwięcej 
M azurki iKadryteulańskie, które zdobywczo w dar­
ły się już w obyczajowość tańcującą tow arzystw a 
paryzkiego. W ykonywano także kadryle styryjskie, 
w których w ystępow ały panie de Lowentfial (”), 
W odzicka (y j i hrabia Ćastiglionej wszyscy w ko­
stiumach odpowiednich narodowości tego tańca.

Po świetnćj wieczerzy bal się skończył jak  zw y­
kle'kotyljoneiń, k tóry  prowadził hr. de R iancourt 
W pąsowym  kostiumie muszkietera z czasów L u­
dwika X  Vgó. Przewodniczył w tym  tańcu ż hrabiną 
W  alewską.

UważańthżepraWie wszystkie damy dworu przy­
brały kostium Pompadour z piórami i wstążkami.

Niektóre damy miały domina do figury, ozdobne 
koronkami i kwiatami, które im nie przeszkadzały
:tańcSyćV unoiq nOJgniaon 1 .t.łtó  ,jf»sasua yny( j •

Skład m inisterstw a'spraw  zagranicznych odzna­
czał się gustem r  elegancją kostiumów bogatychL  
malowniczych. np lfiinmOqf " l I *

Ainbassada perska Wystąpiła w  ubiorach da­
wnych perskich. Widząc tyle blasku i bogactwa 
T y s ią c a  i jednej nocy, amatotowie malówniczości 
musieli ubolewać ńad coraz bardziej szerzącym 
się napływem pantalonów i butów europejskich,; 
zalewającym już  nawet Azję, gdzie dawniej w yo­
braźnia wschodnia tworzyła tak oryginalne świe­
tności. ciwwgo^ nenmysaq no 9 0 0 0  oi/, .ytma | <.

Kilku m łodych członków legacji heskiej, baw ar­
skiej i belgijskiej; w ystąpiło w kostiumach sztabu 
księcia Engenjusza, którego przedstaw iłhr. Karoly.

Pani marszałkowa Serrano była. olśniewającą 
jako  Izabella de Valois,, p Castiglione jako  damp 
czerwiennna {damę de coeur), jednakże jej kostium 
gasł jeszcze przed je j wdziękami. H rabina Stefa- 
nja Tasclier de la Pagerie miała w ykw intny strój 
m argrabiny z.czasów' Ludw ika .XV, pani Calima- 
chi kostium dworu H enryka III z krezą, której 
wym iary były  prawdziwie zatrważające. P. Gćn- 

: sano była bardzo piękną w kostiumie wieśniaczki 
neapolitańskiej; pani Brigode ślicznie Wyglądała 
w stroju cyganki; lady  Cowley przedstawiła M ą-’ 
rję Tńdor, pani Dubois de 1’E tang śliczną wieśnią- 
czkę,: pani F leury  'ttóała kbStium Ludwika XIV 
z pudrem, pani Liza Przeździecka kostium polski.

P annyA lphóttse  wystąpiły jedna jako  gwiazda, 
druga jako  wieśniaczka włoska. Panna Sangusż- 
kóW na'była także prześliczną jako  gwiazda. Ko­
stium ten także-bardzo korzystnie w ydaw ał e tery ­
czne w dzięki i ossjanoską białość cery panny B ar­
rington. .99198 o n o iw iw i j  I

Dwaj książęta de Reuss mieli kostium wieśnia­
ków kroackich do pasa, a dolne ubranie Węgier­
skie. PP. D e'G rote i A łbedyńskt przybrali ko­
stium daw nych Wieśniaków rossyjskich, bardzo 
dokładny i bogaty; pp. deG hassiron i de Bersolles 
mieli strój, z czasów H enryka III, p. de Beyens 
ubrał się jak  żołnierz Ludw ika X H I, P- Qlyrip|> 
Aguado miał strój wschodni nader kosztowny; 
p. Gustaw Rothschild wystąpił jako  grek i wszy­
scy podziwiali kosztowność i pięknó.ść jego broni 
inkrustowanej i wysadzanej drogiemi kamieniami. 

liiYnboj — o i.lo a m o io iiv n U H ih e -A i^ )
T  U R  C J  A,

Czytamy w korresnpndencji /ndependQ.nce Be(ge;
Am bassador turecki w Paryżu posłał do Kon­

stantynopola jednego z najzdolniejszych inźynje- 
rów  dróg i 'mostów na zastąpienietego k tó ty  um arł 
przed kilku miesiącami. R ząd francuzki oddał 
także do rozporządzenia am bassadora tureckiego 
dwóch bardzo wykształconych leśników. To wszy­
stko dowodzi, że sułtan i jego dyw an szczerze m y­
ślą o w ykonaniu w szystkich ulepszeń materjal- 
nych i moralnych, do jak ich  państwo tureckie jes t

(*) Z  do m u  W ylcżyńska.  (P r z y p . Bed. Kro.)
(**) Z Rzyszc iesk ioh .  ( lJr z y p . Bed. Kro.)

aó drukować. —  W a rsz aw a  dnia 12 (24) Lutego 1857 r .  —  Star

zdolnem.
Z przyjemnością także pospieszam donieść nowi­

nę, k tóra ucieszy nad wszelkie spodziewanie w szy­
stkich przyjaciół ludzkości. W iadom e są dostate­
cznie okrópńe szczegóły niezmiernego handlu mu­
rzynów jaki jeśzcze praktykuje się W państwie Oto- 
mańskiem, pomimo zapewnień tylokrotnie po­
w tarzanych że ten haniebny handel, Został znie­
siony. OtóżM ehmed-Dżemil-bey Otrzymał ód Por- » 
ty  depeszę donoszącą mu, że najsurowsze środki na 
jakie tylko ludzkość pozwala, zostały zarządzone 
przez dywan przeciw przedaży murzynów. Roz­
kazy ńader energiczne prześłane'przez Portę pa­
szom rozmaitych prowincji, wskazują tym w yso­
kim urzędnikom kary jakie mają wymierzać prze­
ciw tym  którzyby ódtąd dopuścili si-ę tego niego­
dnego handlu.

— Dowiadujem y się tu  o niezmiernie Ważnym 
w ypadku, który  miał mieć miejsce w Beyrut. P a­
sza tamtejśży potrzebując przenieść na ląd  ładunek 
znaczny broni, wezwał francuzów znajdujących się 
w tym porcie do posługi i kazał obejść się w spo­
sób w najwyższym stopniu grubjański z temi któ­
rzy nie chcieli być posłuszńemi tej samowolnej re­
kwizycji.

Jeśli ten fakt potw ierdzi się, F rancja nie zechce 
zapewnie zostawić to niesłychane nadużycie bez 
kary  i potrafi uzyskać dla swoich ziomków zadość 
uczynienie jakie im się na leży .1 Có do Porty , spo­
dziewamy się żernie będzie się w ahała wymierzyć 
surow ą sprawiedliw ość za to niesłychane postą­
pienie paszy i że korzystać będzie z tej sposobno­
ści aby głośno potępić'zapam iętałą nienaw iść nie­
których paszów przeciw mocarstwom europejskim 
i cywilizacji zachodniej. (Ind Be/ge.)

PR2YJECBALI DO WARSZAWY żśj  ob. do Golić.  B rze sk i
D rzew ie ck i  E m i l c b .  i  K oń-  W ład i  oby  w. do  K ra sn e g o ,

skowoli  n r  5 8 5 ;  J a b lo w ic k i  C z a r n o w s k i  J ó i e f  o b y w .  do
T om asz  ob .  z Żytomińrza u r  P ro s z e w a ,  C z a p sk i  Ign .  ob.
63,4, L eśn iew sk i  Ja k ń b  ob .  do  M nichu Dębscy  F ran .  o b .
z M oskwy n r  ( 5 6 5 ,  Ł e m p i - do  P ie rzchn i .  i A pol inary  ob .
cki  W ład  ob .  z P o rę b y  n r  do  W y sz o g ro d u ,  D e m b o w sk i
4 7 6 ,  N o w o s ie ls k i  Ignacy  ob .  W ik tor  oby.  do  S m arzew a ,
z S ied lec  n r  6 2 5 ,  T y m o w s k i  F is ze r  Konst. ob .  do Zaw ad ,
Jan  o byw . z Z akroczym ia  n r  Górecki  A po l in a ry  ob .  do
1 5 7 4 ,  W o d z y ń ś k i  W tad ob .  Ł u szćza n o w a /G u f io io s& i  Ign.
z K t e r y n r ó ć i .  W a s i l e w s k i  o b .  dd P łocka ,  J a b ło ń s k i  Ant. j
K lem ens  p leb an  z G rodzka  o b .  do Płocko, K o c h a n o w sk  m  
N a d b u z n e g o  pi 4 8 5 ,  Ż a r s k i  S a lezy  ob .  do Pasiek, L a s o -  1
G abrje l  oby .  z K ończyc n r  cki  J a k ó b  ob. do N a g aw e k ,  1
6 0 1 .  L u b ia to w s k i  Józ efa t  ob.  di

WYJECHALI Z WARSZAWY. Sika wy, Milberg  Ant. ob. d c
B r z o s to w s k i  Wład.  h r .  do  S zczep a n k o w a ,  Z a le w s k i  A.

P e te r s b u rg a ,  B asińsk i  Bła- d a m  ob. do  Brześcia  Lit.

l i l i n i  G I E Ł U - W  W A R S a A W S I H E . 1 .

dnia 23 Lutego 1857 roki/.___ __• , ‘.

M o n e t y .
, żądano plapp.no

Rs. kop. Its. kof

Pół-iinperjoły russy jsk ie  . . . n i' i : 5 : 1K —  . —
D ukały hollendprskie nowe w ażne . — — T7“. —

I ” a  J j j j i  -ri'Au>) < 
Ohii. skar, (4°/°) zfk 1Q0 rs . (oprócz kup.) 84. 66 ,4$
Bilety skarbu K rólestw u Polskie,
I .is ty  zastaw ne białe II okresu (oprócz 

j)X  ii kuponu) (4 % ) . :  .—  zaylóo ztp.

- mst- --- — •rś
, - __

,L is ty  zastatyne b ia łe .111, okgęsp (oprócz 
kkpofm) ( 4 ° 0) . .' . ż a l ó r s . i i ' 47% __ —

Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4 % ) ................................ __ — __ —

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — —
lit. B. na.20,0 z ł. bez proc. — ’ TT1 ’ --- —

ii m u  ”  próceiitow e ( ;ó - ' i ■'’ o : —■ DjiiA “ —
Dowody Iloin. C eutr. L ikw id . za 100 z ł. i — . th )J i w , [ i f -
Nowa rossv jska pożyczka z  roku 185,4 

oprócz kuponu (5 % ) . ' . . !(fe 68 •'-V  ■ —
„ n . tt z roku 1855 104 18 — —■

Obligi W spółk i Żeglugi 1’a row ćj w  Króle­
stw ie  Polskicm (5 % )  za rs. 750 —■ — — —

SSTtłŚY W  e x 1 e ’ Ali' 8 O#
Berlin . . . . . .  100 Tal. m . , 15 93,. —
• „ f. . - . 1 , ” . . . ,  10Ó,TiiI. k. t, —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 [ tll 93 7 % ■ *—
f i i e n  -Yr -  9 s g t o >  a b  ł«o  W  o k. t . ■ i l ) — —
H a m b u rg .........................  300 B.\lk, i M. 20 ’ —
Londyn . • . . 1 P t '  St. 3 ) 1 . 6 24 Ys , •*- 'Ar
M oskwa • • • • i 100 Rs. k. t. . 99. 25 99 . ~r
Petersburg ' . . . .  100 Rs. TM. 99 66 99 50
DUlUj . IJ . . . . 100 Rs. k. t. i lilkl .4-
P ary ż  . . . . . .  300- Fran. 2 Mv i ^4 1 70 — .

. ...............................  300 Fran. 1 M. — — —* ■ —.

W iedeń . . • . 150 ’f.\. U. 2 M. 91 33 — * -
W ro cław  . . . . .  100 Tal. 2 M. — — • 777: n r .

• 'kuponu b ieżącego  od  obi* sk .irb .fR s. 1 kop.
od listów zastawnych kop. 10'/p 

od’ nowej r ossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. H l17/ ^

T EA TR  W IELK I. Dziś: Lalka Norymbergska. 
— Robert i Bertrand.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Damy i huzary. 
— Ulicznik Warszawski.__  i n ----------
;y c en zo r, F . S o b te szc za /ish i.


